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Z a w i e r a j ą c e  w i ę c e j  n i ż  p i ę ć  w i e r s z y , s t o s o w n i e  d o  u m o w y .

W sze lk ie  anonsa dla Polaków  
szukających  za trudn ien ia , jako  
też dla dających takowe, ogła­
szane będą bezpłatnie.

M anuskrypta nie zw racają siQ.
O d pow iedzi będą u d z ie la n e  za do łącze­

n iem  m a rk i p o czto w e j.

W  L o n d y n ie  a b o n o w a ć  m o ż n a  w  d o m u  k o m m i s s o w y m  P .  F .  K A R O L  & C ° ,  23. M artin’s Lane, London, E .  O.

W YPRAW A ROGOZIŃSKIEGO
K u rjer  W arszawski podaje w  doslownerri 

tłumaczeniu z francuzkiego, pismo k tó re  
n iewątpliwie żywo zajmie czytelników, n ie-  
tylko ze w zględu  na tyle in te resu  dla nas 
p rzeds taw ia jącą  w y p ra w ę  naszego ziomka, 
ale także z pow odu tej w y p ra w y  ze sp raw ą  
afrykańską, będącą obecnie na porządku  
dziennym polityki eu ropejsk ie j.

c Sancta  Isabel de Fernando-Po  
dnia 2 9  Września 1884  r.

« Panie Redaktorze ! Będąc od czasu przy­
bycia w  te s trony ziomka pańskiego p. S. S. 
Rogozińskiego, pośrednik iem  pom iędzy re­
dakcją  K urjera  a  w ypraw ą ,  i odbie ra jąc  
je g o  korespondencję , zw ykłem  z n a jży w -  
szem zajęciem śledzić w szystko, co zos ta je  
w  związku z waszymi badaczam i.

Z tego pow odu pospieszam z p rzesłan iem  
panu  tej krótkiej korespondencji ,  która, j a k  
sądzę będzie w najw yższym  stopniu za jm u ­
ją c ą  dla pańsk iego  dziennika, najprzód  d la ­
tego, iż w ypadki polityczne zaszłe tutaj, 
m a ją  p ierw szorzędną doniosłość, a pow tóre 
z tego powodu, iż p. Rogozińskiemu w y p a ­
dło w nich odegrać  je d n ą  z ról g łównych.

Od kilku miesięcy rząd niemiecki powziął 
myśl u tworzenia tutaj kolonii w  zatoce B ia­
fra i w  tym celu kanonierka niemiecka, na 
pokładzie której zna jdow ał się Dr. N ach ti-  
gall, w  charak te rze  komisarza c e sa rs tw a  
niemieckiego, zaanektow ała terytorjurn Ba­
langa, rzekę K am eran  i B im b ję .  Było także 
zam iarem  D-ra Nachtigalla zająć góry  K a-  
m eruńsk ie ,  w  których położone są posiadło­
ści stacji p.  Rogozińskiego, obecnie ju ż  do­
syć rozleg łe .  Jednakże zamiary Niemiec co 
do gór, to j e s t  co do całej linii wybrzeża aż 
do Kolobaru, zostały przez p. Rogozińskiego 
spara liżowane i zniweczone.

P ow róc iw szy  z Gabonu, dokąd się udał 
z p .  Jan ikow sk im  po śmierci n ieodża łow a­
nego K lem ensa Tomczeka i dowiedziawszy 
się o projektach niemieckich, p .  Rogoziński 
który nie sym patyzuje  z tym narodem , po­
stanowił użyć całego sw o jego  w p ły w u  p o ­
między naczelnikami m iejscowymi, abyn ie -  
dopuścic panowania niemieckiego w  gó­

rach ; dom yślając się je d n a k ,  iż Dr. Nachti- 
gall będzie działał szybko, widział,  iż niema 
innego sposobu  osiągnięcia tego celu, jak  
przez skłonienie innego narodu , ażeby uprze­
dził N ie m c ó w .

Najbliżsi byli Anglicy, których przedsta­
wiciel rezydu je  w  B a u n y ; p.  Rogoziński 
p rzedstaw ił mu zatem s tan  rzeczy, przeko­
na ł go, iż w spó lnym  je ś t  interesem je g o  i 
rządu angielskiego zająć góry  pod protekto­
ra t  angielski,  p rzes trzeg ł  go żeby działał 
spiesznie, jeżeli nie chce u trac ić  lego te ry-  
to r jum  i o liarował mu nadtc s.r o j e  w sp ó ł­
działanie i swój w p ły w  na naczelników 
m ie jscow ych, jeżeli kanonierka angielska 
na czas je szcze przybędzie.

Oczekując odpowiedzi pp .  Rogoziński i 
korespondent wasz Jan ikow ski,  korzysta jąc 
z dośw iadczenia nabytego w  postępowaniu 
z p lemionami kra jow em i,  uzyskali od nich 
u s tąp ien ie  części k ra ju  na rzecz w łasną,  
inne zaś plemiona skłonili do zaw arc ia  
układu bezpośredniego z Anglią.

Tym czasem  nadeszła odpowiedź konsula 
angielskiego. Przywiozła j ą  kanonierka Fo- 
ruard, której dowódca oznajmił p. Rogoz iń ­
skiem u iż p. H euett  p rzy jm uje  je g o  p ropo­
zycje i prosi o ich wykonanie .  W  skutek 
tego p. Rogoziński podpisał układ oddający 
pod protektora t angielski ziemie przezeń na­
byte, oraz poręczający m u ich nietykalność 
i w łasny  zarząd w ew nętrzny .  N astępnie na 
pokładzie kanonierki udał się wzdłuż ła ń ­
cucha gór  nadbrzeżnych, a miejscowi n a ­
czelnicy pozyskani już  poprzednio, podp i­
sali taki sam  traktat co do swoich teryto- 
r jó w .  Tym sposobem całe góry i w ybrzeże 
pomiędzy W ik to r ją  i Kolobarein, s tosownie 
do życzenia waszego  podróżnika zostały 
usunię te  z pod w ładztw a niemieckiego. Za­
ledwie zostało to dokonanem, kanonierka 
angielska  ju ż  pow raca jąc ,  spo tka ła  dw a 
okręty  w ojenne niemieckie: <t Leipzig  » i 
« Moeve » z D-rem Nachtigallem na pokła­
dzie. Zmierzały one właśnie do tych w y ­
brzeży, ale ku  w ielkiem u zadowolniemu 
waszego  ziomka, przybywały  post festum . 
W  sam ą porę  jednakże  dokonano dzieła, 
gdyż o dzień później,  Niemcy byliby mieli 
p ierwszeństwo.

S. Rogoziński je s t  tu spodziewanym lada 
dzień, ma bowiem odebrać pizedmioty na­

desłane dla niego a m ające służyć do nowej 
w y p ra w y  w głąb  kraju .  W ó w c z a s  zapew ne 
on sam  da panu w iadom ość o sobie jeszcze 
przed odjazdem, który będzie m usiał n a s tą ­
pić wkrótce , ponieważ pora deszczowa zbliża 
się ku końcowi. Upewniam  pana, iż w s z y ­
scy tutaj z niecierpliwością i z najwyższem  
zajęciem śledzić będziemy jego  kroki.

Racz pan przyjąć, i t. d .
A n to n io  B o h g e s  S i l w a  

D yrektor szkoły w Fernarulo-Po.

Pięćdziesiąta Czwarta rocznica

Powstania Listopadowego
W R A P P E R S W Y L U .

Tego roku j a k  i cz ternastu  lat uprzednich 
uroczystość na cześć powstania Narodowego 
z 1830 i 31s° roku  św ietn ie obchodzoną była 
w  Muzeum N arodow em . Po nabożeństw ie 
za poległych synów  Ojczyzny, posiedzenie 
pam iątkowe zagajone zostało przez hr.  P la -  
tera, założyciela Muzeum, który pow ita ł z e ­
branych  ziomków i cudzoziemców, a p o ­
między nimi deputac je w ęg ie rską  i czeską. 
Obecność p .  Józefa Gałęzowskiego, u r z ę ­
dnika T ow arzystw a K redytow ego w e  F r a n ­
cji,  przybyłego z P aryża  na  tę uroczystość, 
w yw oła ła  serdeczne przyjęcie, i s tw ierdziła  
naszą solidarność patrjotyczną. P rz e w o d n i­
czący w  m ow ach swoich których treść p o ­
dajem y, oddał hołd należny w iekopom nem u 
czynowi n a ro d o w e m u ; był to św ie tny  ob jaw  
żywotności Polski i je j  niespożytego p raw a  
w  obronie swej niepodległości i wolności. 
« W  dniu dzisiejszym, święcim y cały szereg 
w alk  narodow ych w  tym celu p rzedsięw zię­
tych ; niepowodzenie p ra w a  nie na rusza ;  
bylibyśmy w 1831 roku zwycięzcami, gdyby  
duch powstańczy  i j ego dzielność ożywiały 
Rząd N arodow y, k tóry  nie miał silnej w ia ­
ry  w  odzyskanie najdroższych  sk a rb ó w  
Ojczyzny, nie śmiał działać po zwycięztwaoh 
w  chwili stosownej i zawierzył ewentualnej 
obcej pomocy zam iast liczyć na własno siły. 
Ci co zaprzeczają p raw a  walki o byt n iepo­
dległy , co rzuca ją  kamieniem na najszczy-
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tniejsze czyny Polski, za je j synów uważani 
być nie mogą. Gasząc strażą pożarną św ięty 
ogień miłości i pośw ięcenia; targając się na 
ideały, zw racają na manowce materjalizmu 
dążność młodego pokolenia, i tworzą zamiast 
użytecznych krajowi obywateli, szkodliwych 
dla społeczeństwa ludzi. Na szczęście to 
zatrucie ducha znajduje silny opór w  szla­
chetnych uczuciach narodu, ale spraw ców  
tego odszczepieństwa nie można dość p ię ­
tnować jako odstępców.

« W alka która przed 50-ciu laty okryła 
Polskę chwałą i znalazła powszechne współ­
czucie, na wet u Niemców, dziś nam nieży­
czliwych, je s t drogą w  dziejach naszych 
wskazówką, tego co czynić na przyszłość 
powinniśmy i czego unikać. Nie można być 
dość rozważnym w wyborze chwili do w al­
ki i czynionych przygotowaniach ; nigdy do 
półśrodków uciekać się w  powstaniu nie na­
leży, energia powinna stać na wysokości 
patrjotyzinu i pośw ięcenia; a w iara we 
własne siły główną dźwignią w heroicznie 

rzedsięwziętych czynach. W  łzawym spad- 
u po roku 1831 otrzymała Polska duch po­

święcenia i so lidarności; niechże tę perłę 
starannie przechowa i śród niedoli pokaże 
św iatu że je s t niezwyciężoną pod tym w zglę­
dem ; że pozbawiona państwa m aterjalnie 
zachowuje je  duchow o; że zjednoczona 
w pełnym doniosłości celu, pracuje nad 
w łasnem  odrodzeniem, świadcząc tą pracą 
przed Europą, że je s t godną niepodległości 
której przez w ieki na je j korzyść używ ała. 
Ztąd w ypływa że wszelka dążność szerząca 
rozbicie je s t godną najsurow szego potępie­
nia, jako de facto  korzystna wrogom  Ojczy­
zny.

« Snując nić narodową z r .  1831 po nie- 
szczęśliwem ale pełnem poświęcenia p o r­
waniu za oręż w 1863 roku, możemy syste­
matyczną pracą w ew nętrzną przygotować 
żywioły naszego odrodzenia, stojąc na stra­
ży naszej w iary i narodowości, działając 
solidarnie stosownie do możności m iejsco­
wej. Niema gwałtów i ucisku które zw al­
czyć mogą wspólne uczucia narodu. Nadzieje 
nasze są w świętości spraw y którą Polska 
reprezentuje, w  nieszczęśliwych skutkach 
je j rozćwiertowania dla równowagi Europy, 
w  tymczasowem jej położeniu, zbrojnym 
pokoju i nieufności ogólnej. Jest to perjod 
przechodni, musi on sprow adzić rozw iąza­
nie pierwszorzędnych kw estji do których 
spraw a stuletniej męczennicy należy. Ży­
wotność naszą okazujemy w  instytucjach 
narodowych nieulegających śmierci, zało­
żonych w duchu zjednoczenia i system aty­
cznej pracy. Ognisko w  którein obecnie się 
znajdujemy do tych fundacji należy, w niem 
są zebrane dzieła geniuszu polskiego i ojczy­
ste pamiątki niedawno rozrzucone po św ię­
cie a dziś stanowiące w spaniałą całość. 
Polska po raz pierw szy ma w  obczyźnie nie 
do zdobycia warownię; je s t ona wielkiej do­
niosłości ; niechże znajdzie po 15-tu latach 
ogólne poparcie! Sprawozdania przyszłe 
Zarządów Muzeum Narodowego i Pomocy 
Naukowej wykażą ich gorliw ość w służbie 
publicznej, ołiarność niektórych synów 
Polski i korzyści już osiągnięte dla spraw y 
o jczystej. Poszyt 6-ty i ostatni Wieńca 
Pamiątkowego który się drukuje w  Pozna­
niu, musiał uledz zwłoce z powodów nie­
przewidzianych. »

Cudzoziemcom obecnym hr. P later w yra­
ził, jak  dalece Polacy są im wdzięczni za 
trw ałe współczucie. « Spraw a polska je s t 
zpowinowaconą z w ęgierską i czeską 
w obec wspólnego w roga. Obecnie nowy 
popęd je s t nadany temu współczuciu, a 
olbrzymia uroczystość słow iańska w  przy­

szłym roku zniweczy pretensje Moskwy do 
przewodniczenia zbiorowej Słowiańszczy­
zny i której używa za narzędzie dla swojej 
grabieżnej polityki.

« Jakże nie mamy mieć uzasadnionych na­
dziei odrodzenia i bytu puństwowego P o l­
ski, widząc za dni naszych narody wielkie 
i małe do niepodległości powołane, zasadę 
narodowości coraz bardziej uznawaną. 
Miałżeby wielki naród polski po tylu w ie ­
kowych zasługach oddanych Europie, sta­
nowić potworny wyjątek, i dalej być odda­
ny na pastw ę Moskwie i P rusom , gwałcąc 
praw o wspólne wszystkim narodom, uro­
czyste rękojm ie i trak taty? N ie — tak być 
nie może — przyjdzie chwila zadośćuczy­
nienia i wielkich korzyści dla Europy, w za­
chowawczej dążności Polski niezrażonej 
trądem dzisiejszych anti-społecznych dok­
tryn. »

Przewodniczący wspomniał o w ielu te le­
gram ach i pismach otrzymanych z różnych 
krajów , i o adresie z licznymi podpisami 
włościan z pod W ieliczki, który brzmi 
w  tych s ło w ach :
« Wpięćdziesiątą czwartą Rocznicę 29 Listop. 

t Szanownemu Zgromadzeniu
« Muzeum Narodowego w Rapperswylu.

« Bracia R odacy!
« W ierzajcie nam, że życzenia nasze, któ­

re W am  przesyłamy przy dzisiejszej u ro ­
czystości obchodu 54-ej rocznicy, pochodzą 
z najczulszych serc naszych, a choć niedo- 
równywainy W am  w oświacie, jednak  i 
w naszych sercach mieści się Muzeum Na­
rodowe ojczyste, które pragniemy jak  na j­
prędzej połączyć z W aszem i pamiątkami 
narodow em i.

« Braeia Rodacy! Przed 20-tu laty nie 
można było na nas liczyć, ponieważ my nie 
wiedzieli, jakim  my narodem i czem nasz 
kraj ukochany polski był dawniej, a czem 
je s t teraz. Ale dał Bóg, że przyszła na nas 
kolej, żeśmy zrzucili powłokę z oczów na­
szych i poznaliśmy potrzeby Ojczyzny i Na­
rodu sw ego; nie damy się wichrzyć lada 
przybyszowi i dążymy do jedności i lepszej 
doli całem ciałem i duszą.

« Kochani B rac ia ! Różnią nas w prawdzie 
dzisiaj stany nasze, ale tak jak  dziś, obyśmy 
nigdy nie w zdrygaii się dla żadnych przy­
czyn wyjawić otw arcie, głośno, aby co do 
miłości Ojczyzny i co do poświęcenia bez 
granic, nie istniała między nami nigdy żadna 
różnica, — oby zawsze i wiecznie panowała 
między nami zgoda, jedność, poświęcenie dla 
Ojczyzny i uczucie szczerej, prawdziwej 
miłości dla kraju jak  dla w szystkiej braci 
naszej.

t  Co daj Boże! — W ęzłem  zgody, zwiąż 
narody I >

(Liczne podpisy).

Adres ten przesłany został za pośrednic­
twem włościanina M. Szaraka.

Towarzystwo W łoskie w Zurychu prze­
słało pismo w  którem oświadcza najżywsze 
współczucie dla Polski i nadzieję, że ona 
ja k  W łochy odzyska swą niepodległość.

P . Bernard Wyss, Szw ajcar, wyraził 
uczucia gorące dla polskiej młodzieży 
kształcącej się w  Solurze, która życzy w i­
dzieć ją  w jej daw niejszej św ietności. Na 
grobie Kościuszki 29 Listopada te życzenia 
wyrażone będą.

Panna Wienholt, Angielka, obecnie w Lo­
zannie przebyw ająca, wielka przyjaciółka 
Polski, przesłała pismo w tych słow ach :

« Polka z ducha i serca biorę duchowy 
udział w  uroczystości 29 Listopada, szląc 
serdeczne życzenia aby w ytrw ałość i m iłość

Ojczyzuy narodu polskiego uwieńczone zo­
stały je j odrodzeniem, wszak mówi poeta :

« Nie płaczcie bez nadziei nad losem nie­
szczęśliwej P o lsk i; geniusz jej bowiem jest 
pełen życia, staw iał czoło przed ciemiężcą, 
a dziś na zwaliskach Ojczyzny dumnie się 
unosi. W ielki naród który obecnie zdaje 
się nie istnieć, odrodzi się śród palm zwy- 
cięztwa i wolności.

Pani Ogonowska, która długie lata spę­
dziła z mężem wygnanym na Sybir, prze­
słała z Bolonii pismo następne :

t  Niema Polaka któregoby serce ożyw io­
ne wspomnieniami sławy narodowej w dniu 
29 Listopada silniej nie biło. Niema patrjoty 
któryby w tym dniu nie uczuł potrzeby w y­
nurzenia czci i uznania przezacnym w etera­
nom z 1831 roku, lub też powstrzym ał się 
od złożenia hołdu założycielowi Muzeum 
Narodowego, jako jednem u z dwóch osta­
tnich posłów polskich, przeszło półw ieko­
wemu pracownikowi na polu ojczystem, 
z zaparciem się siebie samego, z nieugiętą 
wytrw ałością i bez najm niejszego w ypo­
czynku. Niech to praw o do wdzięczności 
narodu posłuży mi dziś do uchylenia głowy 
przed zasługą, a uroczystość dzisiejsza do 
pozdrowienia i uczczenia wszystkich zebra­
nych w Rappersw ylu ziomków, w eteranów  
obecnych i nieobecnych, i naszej młodzieży 
w niej udział biorącej, do której przyszłość 
narodu należy.

< Obyśmy wszyscy ożywieni nadzieją 
lepszej dla Polski przyszłości, połączyli się 
węzłem miłości i wzmocnili się przekona­
niem, że tylko w zgodzie i jedności do wznio­
słych celów dojść zdołamy. »

Następnie przemówili delegaci, węgierski 
w języku niemieckim, i czeski w języku 
czeskim, w yrażającnajprzychylniejsze uczu­
cia dla Polski dwóch tych narodów .

P P . Bartkowski z Genewy i Orpiszewski, 
inżynier z Lozanny, przesłali życzenia pa- 
trjotyczne z powodu tej uroczystości.

Tu zabrał głos p. Józe f Gałęzowski, p rzy­
były z Paryża, treść jego mowy je s t  na­
stępna :

« Łaskawe Panie i Szanowni Panowie! >
« W ezw any przez prezydującego, szano­

wnego Założyciela Muzeum Narodowego, 
ośmielam się do W as przemówić, prosząc 
o łaskaw y i życzliwy sąd.

« Przyjeżdżam z Paryża, reprezentując 
kółko dość obszerne bliższych moich zna­
jomych i przyjaciół i jego  pogląd na tę Insty­
tucję narodową. W szyscy zdumieni jes te ­
śmy bogactwem jego  zbiorów i m aterjałów  
przypominających nam dawne i św ietne 
dzieje i zachęcających do ich przywrócenia. 
W ykazują one koleje naszego upadku i nie­
odzowną potrzebę wyparcia się tych wad, 
które ten upadek spowodowały ; odświeża­
jąc  w pamięci dzieje stuletnie walk naszych 
o niepodległość, zachęcając do coraz w ięk­
szej wytrwałości, aby nie stracić owoców 
tej wiekowej pracy. Może nie jesteśm y już 
daleko od ostatecznego pomyślnego rezul­
tatu ; byliśmy bowiem sami świadkami nie­
przewidzianych historycznych wypadków, 
które się ziściły. Potężne m ocarstwa upa­
dają, a narody rozbite powstają z ruin i w ra­
cają do bytu państw ow ego. Po stuletniej 
walce, po tylu dowodach żywotności naro ­
dow ej, olbrzymiego poświęcenia i ofiarno­
ści, musi wybić godzina odrodzenia pań­
stw ow ego Polski i je j odkupienia, pomimo 
gw ałtow nych wysileń je j wrogów.

< W yrażam  obecnie myśli i uczucie ja ­
kiem je s t  przejęta Em igracja polska w  P a­
ryżu, a zapewne i wszyscy prawdziwi Pola­
cy, zachwytu i prawdziwego zdumienia 
z pow odu wielkiej doniosłości i historyczno-
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dziejow ego znaczenia tych zbiorów  m u ­
zealnych.

« P rzeto  oddajem y publicznie hołd sza­
cunku  i uznania Założycielowi Muzeum N a ­
rodowego, temu który  n iezm ordow aną pracą 
i ogrom nem i oliarami dokonał tak wielkich 
czynów z wytrwałością, nie zrażając się ża- 
dnemi przeciwnościami, k tórych każdy pra­
w dziw y Polak wiele na drodze spotyka. 
Taka być musi zapew ne wola N a jw yisza  
po tęgu jąca  cierpienia nasze, aby p rzyśp ie­
szyć chwilę odrodzenia narodow ego.

« Chociaż z daleka, byliśmy z W am i s e r ­
cem i duszą, z głębokim przekonaniem  że 
co robicie, dobrze robicie i gorliw ie p racu ­
jec ie  dla dobra Ojczyzny. Z tein w iększą 
boleścią doszła do nas wieść o oppozycji 
n iektórych ziomków z powodu Muzeum.

* P odobne nieporozumienie w ew nętrzne 
w domu za ła tw ione być powinno. O cóż 
idzie? o niewykończenie, że tak powiem, 
organizacji tego Zakładu, która ma być zmo­
dyfikow aną ; a nie dość częste wiadomości 
co do jego  rozw oju  i szczegółów bytu. Cóż 
m am  na to odpowiedzieć? W sza k że  w ia ­
domo że nikt jeszcze wszystkich  zadowolnić 
nie mógł, i że żadna Instytucja w  świecie 
nie przybrała od razu  sw ych  form osta te­
cznych. Nic z rąk  ludzkich w  formie dosko­
nałej w y jść  nie m o ż e ;  wszelki zakład ma 
sw o ją  stronę u jem ną, przeciw  której oddzia­
ływ ać  musi.  Otóż z otwartością w yznam , że 
pismo w tym względzie n iedawno ogłoszone 
bardzo przykre na nas zrobiło w rażenie, po­
mimo dobrej chęci która musiała  pow o d o ­
w ać au to rów  tej publikacji, a  która w y w o ­
łała sku tek  przeciwny zamierzonem u celowi, 
ponieważ droga obrana była szkodliwą. Sam 
założyciel p racu je  nad ulepszeniem organi­
zacji;  wszelka dyskus ja  w  tym względzie 
powinna być pryw atna ,  a je ś l i  s ta je  się pu ­
bliczną m usi nosić cechę umiarkowania, 
rozw agi i panowania nad sam ym  sobą . R o ­
biąc zarzutu, k tórym  nikt ze świadom ych 
sp raw y  muzealnej w ierzyć nie może, z a rz u ­
ty uw łacza jące  temu, k tórem u cały kraj 
z g run tow ną  znajomością rzeczy składa 
hołd, uznając pracę  i poświęcenie p a t r jo ty -  
czne, w  takim razie podkopuje  się sam głó­
w ny cel pracy i daje  św iadec tw o  uniesienia 
i zawziętości. P ro jek t  reform y w  tych w a ­
runkach  upada pod ciężarem w ady o rgan i­
cznej i p rzedsięw ziętych ś r o d k ó w . »

« Dla tego to grono nasze oświadcza ży ­
czenie, aby zgodnie i wspólnie p racow ać dla 
naszej m ęczennicy P o lsk i;  i dla je j  Zakładu 
N arodow ego m ającego  w ielką doniosłość. *

P . Helbling, sędzia pokoj u, w  sw ojem  prze­
mów ieniu  oświadczył wdzięczność S zw ajca ­
ró w  Polakom, którzy w sw oim  czasie przy 
czynili się do uzyskania niepodległości kan- 
tonalnej nowego kantonu Bale cam pagne.

P an  W .  rodem  z W a rsz a w y ,  uczeń Szko­
ły politechnicznej w  Zurychu  w yraził  uczu­
cia patrjo tyczne młodzieży polskiej,  która 
s ta rannie  p rzechow uje  w  se rcu  spuściznę 
z roku  1831, i go tow ą je s t  do wszelkiej 
ofiary i poświęcenia. Kształci się w  naukach 
aby być użyteczną Ojczyźnie.

P rzew odniczący  zam yka jąc  posiedzenie  
w ez w a ł  zebranych  do oglądania zbiorów  
które przez rok ubiegły  znacznie się w zbo-  
gacily .

W ieczo rem  uczta pod przew odnic tw em  
założyciela Muzeum na nowo zebrała  p rz y ­
byłych P o laków  i cudzoziemców. Herby i 
chorągw ie  polskie śród zieleni zdobiły s a l ę ; 
przy w ejśc iu  powiewały  s z w a jc a rsk a  i pol­
ska  chorąg iew . Liczne mowy i toasty  w  ró­
żnych językach  cechow ały  ogólne w spó ł­
czucie d la Polski.

P om ięd z y  toastam i odznaczały s ię  p o ­

św ięcone hołdowi oddanem u pow stan iu  
z roku  1830 i 1831, i pamięci poległych sy ­
nów Ojczyzny.

Odrodzeniu Polski,  w  imieniu W ę g r ó w  
połączonych je d n y m  duchem  z je j  w ale­
cznymi s y n a m i .

Przyszłej Polsce w yswobodzonej z obce­
go ja rzm a,  toast Czechów spow inow aco­
nych z Polakam i.

Toasty dziękczynne poświęcone W ę g ro m  
i Czechom.

W spółczuciu  różnych ludów  dla Polski i 
wzajem nej solidarności.

Pamięci czcigodnego Krystyna O s tro w ­
skiego, tego w zoru  patrjotycznej ofiar­
ności.

Założycielowi Muzeum Narodowego.
Przewodniczący p rzem ów ił dziękczynnie 

z powodu tego ob jaw u  jednom yślnego  sz la­
chetnych uczuć, na cześć wojny  o niepodle 
g łość narodu polskiego, i zakończył uroczy­
stość staropolskim toas tem : * Kochajmy się 
i n iedajm y się. »

W  L Y O N I E .
Obchód 29 Listopada odbył się tego roku 

w  Lyonie z większą uroczystością ja k  d a ­
wniejsze i zgromadził nietylko w ychodźtwo 
z tego miasta, lecz je szcze  z okolic s ą s ie ­
dnich, ja k  z St Etienne, Vienne, Givors, 
R ive-de-G ier ,  etc., co większa zaw ierał 
w  swera gronie katolików, pro testan tów , 
izraelitów, P olaków  i W ę g ró w .

Posiedzenie to uroczyste urządzone s t a ­
ran iem  T ow arzystw a Polaków  bratniej p o ­
mocy w  Lyonie, odbyło się j a k  roku prze­
szłego w  sali G rubera  przy placu des  T e r -  
reaux, rzęsisto  oświeconej i p rzystro jonej 
w  chorągw ie  narodow e, noszące napisy 
* za naszą i waszą wolność », hasło pow stan ia  
L istopadowego, w ypowiedziane po raz pier­
wszy przez Joach im a Lelewela. Nad niem 
wznosił się Orzeł biały, z g łow ą wzniesioną 
ku  niebn, ja k b y  mówiący — ztaintąd tylko 
czekajcie pomocy i liczcie jedyn ie  na w ła ­
sne siły. Obok chorągwi polskich pow ie­
wały francuzkie, na znak przyjaźni tych 
dw óch- narodów  zbratanych k rw ią  wspólnie 
przelaną na polach b itew  w e  wszystkich 
częściach świata.

Odczytano naj przód te legram y i listy z roż­
nych stron F rancji  i zagranicy, a m ianow ic ie : 
z W ło ch  z miasta T urynu  od n iezm ordowane­
go w pracy i w poświęceniu dla dobra  ludz­
kości,  ojczystego k ra ju  i sw ych  braci ro d a ­
ków, ob. W iktora Z lenkow icza, k tóry  zachę­
cając nas do w ytrw an ia  w  sp raw ie  ojczystej 
przysłał 100 lirów dla rozdania pomiędzy 
biednych r o d a k ó w ; z Londynu od Towa­
rzystw a R obo tn ików ; z G enew y  od Towa­
rzystw a B ra tn ie j Pom ocy, od panów  W ędry-  
chowskiego z M essiny; od D-ra Noskowskiego  
z Marsylji, od p. M izgiera  z Arnbrionay (Ain) 
z ho jnym  datkiem  dla rodaków  w  potrzebie 
zo s ta ją c y c h ; od D-ra Beneke z Dardilly, od 
pp. Iwaszkiewicza  i Babskiego, u rzędników 
kolei P . -L .-M .,  od D-ra Stagieńskiego  
z  S t-E t ien n e  i D-ra Deputowskiego  z F irm i-  
gny, etc., etc., a w szystk ie p rze ję te  uczu ­
ciami patrjo tyzm u i lepszej doli dla nas  i na­
szej Ojczyzny.

Na przewodniczącego uroczystości powo­
łano jednogłośn ie  obywatela Nieszkowskiego, 
jednego  z szanow nych  w ete ranów  z 1831 
roku. Gdy prezes T ow arzystw a obyw. Wa- 
nert, podawszy rękę  w ybranem u, o d p ro w a­
dził go na krzesło  przewodniczącego, zabrał 
głos doktór  Kamieński z Lyonu, i w  długiej 
i naukow ej,  na tle h is torycznem  osnutej 
m owie, porów nał dzieje sw ego  narodu  od

zorganizow ania  się w  pańs tw o  aż do roz­
b iorów  ludzkobójczych z dziejami innych 
narodów  i przekonał słuchaczy, że Po lska  
ukształ towała się w  pokoju, w  porządku  i 
w  zgodzie ch rześc ijańsk ie j ,  w ów czas  kiedy 
inne narody przelały  potoki k rw i ludzkiej 
dla sform ow ania  się  w  pańs tw a.  Nie masz 
p raw ie  narodu  w  daw nej i mniej odległej 
s tarożytności,  któryby nie usym bolizował 
sw oich  dążeń i usposobień w  formie w y o b ra ­
żającej brutalną, cielesną s iłę .  Tam H erk u ­
les lub wilczyca Romy, tu Tezeusz lub g r o ­
źny Odiń zw raca ją  naszą u w a g ę  przy tw o ­
rzeniu s ię  pańs tw a ; cisza zaś błoga nad 
m odrem  Gopłem pod Kruszw icą tow arzyszy  
urodzinom Polski.  Gdzieindziej w śród  po­
żogi miast,  w iosek i całych okolic, pomiędzy 
zaciętymi p rzeciw nikam i wynoszą jak iegoś  
naczelnika hordy najezdniczej na tron k ra ju  
podbitego, u nas lud rolniczy zebrany na 
w iece obiera na króla 842 roku nie w o jo ­
wnika, lecz ro ln ika P iasta ,  k tórego familja 
panuje  ze szczęściem wszystkich  klas ludu 
przeszło pięć w ieków . P łu g  i ul przy  tronie 
symbolizują usposobienie narodu. P rz ec h o ­
dząc do czasów  późniejszych, w spom ina 
m ów ca w ojny  religijne, noce S-go Bart ło ­
mieja, inkwizycje i tortury  sroższe je d n e  od 
drugich  u innych narodów , k tórych  zabytki 
sm utne zniesionemi zostały albo przez R e ­
w olucję  francuzką, albo przez Napoleona Is° 
j a k  w  Hiszpanii, albo przez Garibaldego we 
W łoszech .  W  Polsce jednej sw oboda w y ­
znań panuje najobszernie jsza  przy gorliw o­
ści religijnej.  W szys tk ie  sejmiki narodow e 
naw e t  synody kościelne, ściśle tej wolności 
p rzestrzegały .  To też widzimy żydów, or- 
mianów, pro tes tan tów , mahometan, g rek ó w  
i m oskiew skich  s ta row ie rców  p rześ ladow a­
nych za ich w iarę ,  kupiących się  pod płaszcz 
ochronny Polski to le ran cy jn e j .  Rzucając 
wreszc ie  okiem badacza na w iek i no w o ży ­
tne, twierdzi szanow ny a uczony mówca, że 
P olska naw et w  czasach porozbiorowych, 
w  niewoli p rzoduje  w  dążności istotnej cy ­
wilizacji, w  b ra te rs tw ie  wyznań , a ja k o  do­
w ód przytacza pomiędzy innym i w spaniałe  
dzieje roku  1861, w spó lne  modli twy, po­
grzeby  i p roces je  katolików, un itów , p r o ­
tes tan tów  i żydów . Ulice W a rsz a w y ,  W ilna,  
most pod K ow nem , pola H orodła i krzyż 
pod Częstochow ą widziały do tąd  w  dziejach 
n iewidziany widok zbra tn ienia w yznań , — 
przepowiadanego przez poetów a jako teorja 
nauczanego na em igrac j i  przez  L udw ika  
Królikowskiego. Licznymi dow odam i h is to ­
rycznymi a opartym i ńa datach i cytac jach 
postanowień królew skich,  konfederacyjnych 
i synodalnych, przekonał Dr. Kamieński,  że 
P olska była zaw sze strażnicą całej ludzko­
ści, że na niej opiera ła  się  cyw ilizacja m o ­
ralna i postęp  rozw ija jący  się w  bratniej 
miłości i solidarności m iędzynarodow ej ; że 
z je j upadkiem  runęła  po w ag a  p ra w  i z a ­
chw ia ły  się  fundam enta spo łeczeństw  i 
pańs tw , a natomiast gó rę  wzięła przemoc 
lub anarchia . B rudne sam olubstw o, dem o­
ralizacja, używ anie ,  zabór cudzego dobra i 
zepsucie za p rzykładem  idącym z góry  od 
panujących, co Po lskę  rozebrali,  szerzy się 
w  świecie i p row adzi do katastrofy. S t a r a ­
łem się s treścić  m ow ę D -ra  Kamieńskiego i 
uw ydatnić  je j  myśl przewodnią. Jeżeli d łu ­
żej je szcze Europa  będzie obojętną dla n a ­
p raw y  zachw ianych s to sunków  przez z b ro ­
dnię rozb ioru  Polski;  jeże li  dłużej zam ykać 
będzie oczy na p rześladow anie  narodu  pol­
skiego, będącego członkiem pożytecznym 
ludzkości, — to bardzo być może, że spełnią 
się s łowa Napoleona, p rzepowiadającego je j  
panow anie  kozackie. Grozi je j  inne jeszcze 
złe, pow iada  Dr. Kamieński, bo rządy b is -
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m arkow skie .  W sza k że  już  dzisiaj p rzew aga  
rządu, k tórego on je s t  naczelnikiem, nało­
żyła Europie  ciężary nie do zniesienia. Tak, 
jeżeli Po lska nie będzie oswobodzoną, do­
czekają się ludy, że p raw a  stanow ić będzie 
knut m oskiew ski a sprawiedliwością kiero­
w ać  będzie szabla k irys je ra  b ran d e b u g -  
sk iego .

Po tej mowie zabrał głos p. Ju lja n  Z o re-  
w icz , urzędnik kolei żelaznej w  St-Etienne, 
i w  p ięknej, w ym ow nej a z głębi serca pocho­
dzącej improwizacji,  zachęcał rodaków  do 
pracy, do zgody, jednośc i  i kochania się wza­
jem nego. W y k a z a ł  przytem obow iązek pod­
trzym ywania  instytucji polskich, zwłaszcza 
N arodow ego Muzeum w  R a p p e rsw y lu ,  z a ­
w iera jącego  nieocenione skarby  nauki i p a ­
miątki h istoryczne, Muzeum K opernika 
w  Rzym ie, Biblioteki Polskiej w  Paryżu  ; 
urządzeń, tow arzys tw  i zak ładów  p a t r io ty ­
cznych w  S tanach Z jednoczonych A m eryk i;  
zachęcał do podtrzym ywania Domu św . Ka­
zimierza w Paryżu  czyli zakładu dla starców 
zasłużonych i sierot w  P aryżu  i w  Ju v isy ;  
Szkoły Polskiej na Batiniolu, T ow arzystw a 
s Czci i Chleba » pod kierunkiem  ob. L a-  
skowicza zostającego i w szystk ich  innych 
tow arzystw ,  czytelni i zak ładów  uznanych 
za użyteczne.

My dodam y od siebie zachętę do w p ro w a ­
dzenia w  życio instytucji S karbu  Polskiego, 
której potrzebę wykazał K urjer P o lsk i 
w  Paryżu .

P o  ob. Zorewiczu odezw ał się g łos  żo ł­
nierski pułkow nika W anerta, sym patyczne­
go P rezesa  T ow arzys tw a  Polskiego B ra tn ie j 
Pom ocy w Lyonie, o obowiązku uczes tn i­
czenia w  obchodach narodow ych pow stań  
i zwrócił się do w e te ran ó w  bohaterskie j 
armii z 1831 roku, zachęcając ich do o b e ­
cności na tychże obchodach : « Chociaż j e ­
steście s iw izną okryci i w iekiem  p rzy g n ę ­
bieni, m ów ił dalej, powinniście dać p rzy­
kład  młodszym. Nasze obchody rocznic 
pow stan ia  to p ro tes tac ja  w o b ec  całego u cy ­
wilizowanego św iata przeciwko rozbiorom 
Polsk i  i tyranom  co nas  p rześ ladu ją .  Od ta­
k iego aktu, od takiej protestacji ,  niewolno 
się żadnem u p raw em u  P o lak o w i-em ig ra n -  
tow i usuw ać , chyba, że nie. j e s t  dobrym sy­
nem Ojczyzny. Mówił je szcze pułkownik 
W a n e r t  o jednan iu  się z narodami s łow iań­
skimi, k tórem u towarzyszyć powinno p o je ­
dnanie się P olaków  między sobą. » Mowę 
sw o ją  zakończył pięknemi s łow am i o miło­
ści Ojczyzny i 13oga, o szanow aniu  rełigji, 
k tórej m oralną siła j e s t  nam tak  potrzebna 
do oswobodzenia się  z niewoli naszych za ­
bo rcó w .

Po m ow ach  nastąpiły  deklamacje celniej­
szych poezji naszych w ieszczów : Mickie­
wicza, Krasińskiego, Słowackiego, Z ale­
skiego, Lenartowicza i U jejskiego.

N astępnie  śp iew ano  piosnki w o jenne  i 
prowincjonalne rusińsk ie ,  k rakow sk ie ,  m a ­
zurskie i ku jaw sk ie .

P rzy  uczcie wzniesiono nas tępu jące  toa­
sty za Po lskę  i za Polski przyszłą n iepodle­
głość ; za zdrowie J. I. K raszew skiego , 
k tó ry  z godnością i z heroicznym spokojem  
znosi katusze więzienia w  fortecy M agde­
b u rga  ; za zd row ie  ob.  W ik to ra  Zienkowi- 
cza, k tórem u przy tej sposobności T o w a­
rzys tw o  Po laków  w  Lyonie p rzesy ła  Bóg  
zapłać za hojne dary  dla nieszczęśliwych 
a ubogich rodaków  ; za pow odzenie tow a­
rzy s tw  polskich em ig racy jnych  w  Paryżu , 
Genewie,  Londynie, Zurichu, w  Monachium, 
i w  Am eryce.  Ostatni toast « K ochajm y się » 
zakończył posiedzenie  o 1 -e j  po północy. 
.Przy odgłosie p i e ś n i « Jeszcze P o lska  nie 
zginęła », rozeszliśmy się do dom ów  z p rzy - .

rzeczeniem zebrania się na rocznicę powsta 
nia 22 Stycznia 1863 r .

L yon , 12  Grudnia 1 8 8 4  r .

W  M O N A C H I U M .
i

w Tow arzystw ie pracujących Palaków.

Jakko lw iek  dwadzieścia ju ż  la t  przeszło 
losy zm usiły  nas opuścić kraj rodzinny, lecz 
niemniej przeto sercom i myślą naszą zw ró ­
ceni je s te śm y  w  te strony, gdzieśm y św ia­
tło dzienne ujrzeli.  Radość 'k ra ju  oblicze 
nam rozwesela, a sm utek  odbija się w  n a -  
szem sercu. Żyjemy nadzieją przyszłości, 
nie rozsta jem y się z m yślą  że dzień pogody 
nad kra iną  naszą ukochaną zaświeci, zacho­
w u jem y  też św ię ta  chwały  narodow ej .

W  dniu 29 Listopada zebraliśmy się dość 
licznie w lokalu T ow arzystw a na ucztę d u ­
chową. P re ze s  T ow arzystw a ob. Jan  B ia­
łowąs, oznajmiwszy zgromadzonym cel z e ­
brania, opowiedział czyny bohaterów  nocy 
L is topadow ej,  zachęcając członków T o w a ­
rzys tw a  do zgody i jedności,  ażeby w s tę ­
powali w  ślady ich.

Następnie członekhonorowy T ow arzystw a 
obywatel W łodzim ierz B u iy c k i  de Rosen- 
werth zabraw szy  głos odezwał się w  te 
s ł o w a :

« Poniew aż prezes Tow arzystw a opow ie­
dział ju ż  dokładnie pow ody rew olucji  L i­
stopadowej i oddał cześć bohaterskie j w a l­
ce jej uczestn ików , nie pozostaje mi więc 
j a k  uprzytom nić obowiązki ciążące na nas 
w  obecnej chwili.

Sto lat dobiega j a k  rozszarpano nam 
Ojczyznę naszą. Mrówczą pracą i walkami 
udało nam  się odsunąć o tyle kamień g r o ­
bowy, że głos naszego cierpienia rozchodzi 
się po całym świecie , dla jed n y ch  ja k o  
p rzes troga,  dla drugich  ja k o  nauka. Że nas 
żyw ych w  grób wtłoczono, dow odem  tego 
tylokrotne pow stan ia  zbrojne, które św iatu  
pokazały, że duch  nasz dotąd nie z g n ę ­
biony.

Rewolucji  L is topadow ej 54-ta  rocznica 
dziś przypada. Obchodzenie św ią t narodo­
w ych, zachow yw anie  zwyczajów  ojczystych 
j e s t  potrzebnem  dla spo tęgow ania  ducha i 
nabran ia  sił do walki z przeciwnościami. 
P ięćdziesią t cz tery  lat tem u młodzież nasza 
pełna serca i ducha chwyciła za oręż, aby 
się upom nieć o p raw a  nam należne, o w ol­
ność i niepodległość narodu po lskiego; 
młodzież ta p rzelewała w ięc  k rew  za to, co 
je s t  najdroższein i najpotrzebniejszem , bez 
czego rozwój narodu , jego  dobro i szczęście 
j e s t  niemożebnem. Uległa w  końcu w  tej 
walce, lecz pam ięć sw ego  poświęcenia i 
i obowiązek dalszej w alk i przekazała n a ­
stępcom. Dzisiejsze obchody to pomnik 
je j  chw ały ,  którego fundam ent spoczyw a 
w  piersiach Polaków .

<■. Cel w ięc dzisiejszego naszego zebran ia  
j e s t  podw ójny : naprzód uczczenie za s ług i ;  
potem zachęcenie tą zas ługą  do w ykonania  
naszych narodowych obow iązków.

c Nie po trzebuję  przypom inać cośmy 
winni krajowi i do czego każda nasza czyn­
ność zmierzać powinna. Niezapominajiny 
że z postępków naszych będziemy musieli 
zdać rachunek  tu przed ludźmi, tam przed 
sądem Boga. N iezapom inajmy, że obowiąz­
k iem każdego z nas j e s t  w y trw ać  w  służbie 
Ojczyzny aż do końca, w służbie na rodud la  
je g o  chw ały , dla je g o  dobra, szczęścia i 
odzyskania p raw , ja k ie  mu w y d ar to .  Ta 
służba j e s t  też celem tow arzystw a polsk ie­
go ,  którego członkowie w tedy  będą s k u te ­

cznie działać, jeżeli ich dążności są je d n e  i 
se rca  złączone z sobą ogn iw em  miłości 
i w ia ry  w  lepszą przyszłość, w  przebytych 
cierpieniach zna jdow ać będą nie powód do 
omdlenia i założenia rąk ,  lecz zachętę do 
nauki, doświadczenia i w skazów kę  do w ię ­
cej umieję tnego i trw ałego  działania.

« Droga ja k ą  każdy człowiek idzie n a  tym 
świecie je s t  przykra, lecz nasza P o lak ó w  
je s t  c iernista .. .  Idźmy nią je d n a k  śm ia ło ,  
niczem niezrażeni i n iezastraszeni tymi p io ­
runami, k tóre  w  nas b iją .  Im więcej t ru d ó w  
i niebezpieczeństw, tern w iększa  zas ługa  !.. 
Przyszłość je s t  czarną chm urą zakryta — lecz 
po za nią świeci słońce sw obody i szczę­
śc ia . . ,

« P racu jm y  nie dla siebie sam ych tylko. 
P raca  zaś mająca na celu w łasne u t rz y m a ­
nie, pow inna być tak szlachetnie i rozum nie  
prowadzona, ażeby nie tylko nam, lecz i 
rodakom , narodowi dobro przynosiła.

« Odrodzenie pańs tw ow e k ra ju  to praca  
d ługa ,  ciężka i mozolna. Ci, którzy dla do ­
b ra  ogólnego, dla odrodzenia Ojczyzny p r a ­
cują, w ystawien i są na ciągłe pocisk i.  Nie 
tylko wrogi miotają na w ybranych  ow e po­
ciski, lecz i pomiędzy nami charak te ry  nizkie, 
liche, serca małe i pełne egoizmu, ludzie 
n iem ający wyższej przewodniej myśli, a tern 
sam em  me mogący wznieść się po nad bło - 
tny  poziom w łasnych  korzyści. Tacy to lu­
dzie in trygą i podstępem  s taw ia ją  p racow ni­
kom Ojczyzny zapory na każdym kroku .

t  Ale, obalajmy te zapory — odsuw ajm y 
zabiegi podłych i śmiało idźmy naszą polską 
d rogą.  Im więcej w rog i miotać się będą, 
tern odważniej w ys tępu jm y  w  obronie p raw  
Polski,  ż le  byłoby gdyby nas najeźdźcy, 
nieprzyjaciele i podli pomiędzy nami co 
w rogom  służą — chwalili.  Niech się więc 
miotają ,  niechaj obelgi i po tw arze rzucają 
na nas, ich pociski odpadną bezsilne, n ie -  
zdoławszy przeniknąć tarczy która nas  za­
słania a którą je s t  cnota narodow a miłości, 
w iary  i n a d z ie i ! »

T ow arzyszom , którzy m ów cy  dziękując 
ściskali m u rękę odpow iedzia ł:  * N a jc e n ­
niejszym poklaskiem dla mnie będzie postę­
powanie w asze w  myśl s łów  przed chwilą 
wypowiedzianych. Jeżeli B óg nie dozwoli 
nam kosz tow ać ow oców  pracy naszej i z a ­
bierze nas, zanim P olska będzie o sw obo­
dzona, cieszmy się tem, że praca nasza nie 
będzie darem ną. Te sześć stóp które każdy 
z nas  zajm ie k iedyś w  ziemi, będą p o d w a ­
liną nowego gm achu. Tak, te pokolenia 
które przeszły i nasze, pracą  i w alką  sw oją 
z w rogam i,  budu ją  fundament n iewzruszony 
dla Ojczyzny wolnej i n iepodległej.

W e jśc ie  g rom adne  T ow arzystw a Cze­
skiego na sa lę zgrom adzen ia  przerwało  
m owy.

Jeden  z Czechów  pow itaw szy  serdecznie 
zgrom adzonych Polaków , wzniósł toast za 
pomyślność sp raw y  polskiej i zain tonował 
pieśń H ej S low ian ie l Polacy odpowiedzieli 
toastem za zdrow ie i za pomyślność Cze­
chów i pieśnią Jeszcze Polska nie zginęła.

Następnie zabrał znowuz głos  obywatel 
Różycki i krótko opowiedzia ł dzieję Polski 
od p ierw szego  rozbioru  aż po rok 1831.

Po tej mowie śpiewano znowuż chórem 
pieśni czeskie i polskie.

Po podziękowaniu przez prezesa T o w a­
rzystw a Czechom za ich współudział w  n a ­
rodow ym  obchodzie i za ich współczucie dla 
sp raw y  polskiej, rozeszliśmy się do d o m ó w  
z przekonaniem, że zgodą, pracą i ofiarą 
p rzy jm ując  cierpliwie przeciwności ja k ie  
Bóg ześle, dojdziemy do ce lu . . .  którym j est 
oswobodzenie Ojczyzny.

M onachium, 8  G ru jn ia  1 8 8 4  r .
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II
w Towazystwie Artystyczno-literackiem .

Monachium , 12 Grudnia 1 8 8 4  r.
Zamiast zebrać się razem i wspólnie 

obchodzić święto narodow e 29 Listopada, 
Polacy w  stolicy B aw arji  zamieszkali roz­
dzielili się i urządzili d w a  obchody.

E m igracy jne Towarzystwo Pracujących  
Polaków  urządziło oddzielny obchód, k tó re ­
m u nadało cha rak te r  więcej polityczny.

Była to manifestacja uczuć i poglądów 
patrjo tycznych ; oświadczenie, iż em igracja  
polska w  B aw ar ji  nie ugina się  przed w ro ­
giem, lecz w y trw a  usque ad finem  pod sztan­
darem  wolności i n iepodległości P o lsk i .  _

Je s t  ona nie liczną i ubogą, z rzemieślm- 
ków  złożona, lecz ponieważ posiada charak- 
te r  polityczny, w ięc  do niej artyści i s tu ­
denci p rzy jść  powinni z propozycją w spól­
nego obchodu.

Stało się inaczej, propozycji nikt nie z r o ­
bił i d rug ie  polskie Tow arzystwo, bardzo 
zresztą  pożyteczne i patrjo tyczne, k tórego 
p rezesem  j e s t  p. Tomkiewicz, urządziło na 
cześć 29 Listopada 1884 r .  odczyty o po­
w stan iu  L is topadow em  i o wielkich poetach 
i konce r t .

W ieczo rek  muzyczno-deklam acyjny odbył 
się w  obszernej sali, ozdobionej wielkich 
ro zm ia ró w  portre tem  Adama Mickiewicza 
pędzla Dsmbickiego i H irsehenberga.

Obecnych artys tów -m alarzy  i s tudentów 
było  60.

Posiedzenie zagaił przewodniczący p. 1 om- 
kiewicz. poczem pan M andlik a r tys ta -m ala rz  
odegra ł  m arsz żałobny Chopina.

Czyż może być m arsz uroczystszy , g łę b ­
szy, rzewniej do duszy przem aw iający i 
piękniejszy nad m arsz żałobny Chopina, gdy 
j e s t  dobrze odegrany  ? P a n  Mandlik w yko­
nał go po m is trzow sku .

G rał on kilka razy na tym w ieczorku a 
z a w s z e  dobrze, m ianow ic ie :  Scherzo Cho­
p ina, Pieśń miłosną Schum ana  (Liszt) i 1 alse 
caprice, Rubinszteina.

Przekona liśm y się, że towarzysz nasz 
p .  M andlik j e s t  nietylko artystą-malarzem, 
lecz także artys tą -m uzyk iem  a zawsze n ie­
pospolitym.

Po  pierwszej grze na fortepianie zabrał 
o-los D r. D embiński i opowiedział w  sposób 
zajm ujący dzieje nocy L istopadow ej,  w  któ­
rej Szkoła Podchorążych  i lud ze S tarego 
Miasta oswobodził stolicę Polski od Mo­
ska li .  . ..

Po  drugiej muzycznej p rodukcji  p. Tom ­
kiewicz miał p iękny odczyt o trzech naczel­
nych geniuszach polskiej p o e z j i : o Mickie­
wiczui, o Słow ackim  i o Krasińskim , zakoń­
czony w ierszem  na cześć rocznicy Listo­
padow ej.  r,

P od  koniec w ieczorku D r. Dembiński raz 
jeszcze w ystąpił na es tradę i oddeklam ował 
ładny w iersz  okolicznościowy, a pan A d o lf  
Trzaska, po nad p rogram  zadeklamował 
znaną z piękności Juljusza  Słow ackiego  
dum ę o em irze W acławie R zew uskim .

W ieczorek  ten zrobił na każdym z obe­
cnych najmilsze wrażenie.

Ód kilku osób które nie mogły przybyć na 
obchód, odebrał prezes naszego Tow arzy­
s tw a  bilety i listy, w  których tłumacząc po­
w ody  swej nieobecności, przesyłają sy m p a ­
tyczne s łow a i łączą się w  duchu  z uroczy­
stością narodową.

Kilku malarzy  czeskich zapisało się do 
naszego polskiego towarzystwa, które zdaje 
się coraz więcej rozwijać się  będzie, byleby 
tylko było więcej dobrej woli i czynu.

Z malarzy polskich stale w Monachium 
zam ieszkałych przed półrokiem opuścił s to­

licę Baw arji  artysta-malarz Jan Chełm iński 
i przeniósł się w raz  z żoną B aw arką  do No- 
w eg o -Y o rk u .

Chełmiński je s t  rodem z Królestwa P o l - 
kiego i ja k o  m alarz używ ał wielkiej w zię -  
tości w  stolicy B a w a r j i .  Jes t  on malarzem 
ro dza jow ym . W y ro b i  ł zaś sobie specja l­
ność, maluje bowiem tylko postacie z XVIlIs° 
w ieku  w  perukach  pudrow anych  z w a rk o ­
czami. Obrazy je g o  są wielkiej artystycznej 
w artośc i .  Czas już  je dnak ,  aby  zmienił 
przedmiot sw oich  kompozycji.

Spodziewam y się, że pan Chełmiński 
w sławi polskie m alarstw o w  A meryce i w e ­
źmie czynny udział w  narodowym ruchu 
am erykańskich  P o laków .

W  K O L O N I I .
Towarzystwo Polskie w Kolonii (nad R e ­

nem obchodziło w  dniu 1 Grudnia r .  b. ro ­
cznicę pamiętnej nocy 29 L istopada, łącząc 
się w  ten sposób duchem i myślą z tymi, 
dla których' ta piękna chwila h istorji naszej 
j e s t  je d n ą  z najdroższych i najwspanialszych 
z czasów, dotąd jeszcze  trw ającego  ucisku 
i niedoli.

Święto owe obchodziliśmy nie tak może 
g łośno i uroczyście, ja k  inne starsze i za­
możniejsze T ow arzystw a Polskie zagranicą, 
to jednak  pewne, że uczucia nasze również 
żywo poruszone były, a serca radosnem 
odzywały się tę tnem , gdyśm y przypominali 
sobie w za jem  dzieje pięknej i s trasznej z a ­
razem nocy L istopadowej i bohaterskie 
czyny dzielnych Belwenłerczyków.

P ro g ram  uroczystości w ypełn i ły :  w y ­
czerpujący odczyt, s treszczający przebieg  
całego ruchu  i objaśnia jący je g o  charakter  
i znaczenie, śp iew y so low e i chóralne, oraz 
dek lam acje ,  odpowiednio do okoliczności 
zastosow ane.

Ten aczkolwiek skromnie brzmiący p ro ­
g ram  wypełnić zdołał cały wieczór, tak 
że u rzędow a część obchodu do i - e j  p raw ie  
pociągnęła się godziny.

Że uczestnicy obchodu z żalem opuszczali 
salę, dziwiąc się że czas im zbiegł tak ch jżo  
domyśleć tego się ła two. Przestrzeń, ja k a  nas 
dzieli od ojczystych progów  i od drogich 
sercu, nauczyła dostatecznie cenić te chwile, 
ja k ie  spędzam y na wspólnej w ym ianie m y­
śli w  T ow arzystw ie  naszem. F.

W  R U D K A C H .
Miasteczko nasze i w  tym ro k u ,  j a k  z w y ­

kle, pamiętało o święcie na rodow em  dnia 
29 Listopada ; to też dnia tego ju ż  od rana 
grzm iały  na rudeckim rynku  moździerze, a 
w ieczór o 7 -e j  zgromadziliśmy się na u r o ­
czyste zebranie w  Czytelni miejskiej.

Żebranie to zagaił sekre tarz  tutejszej R ady  
pow iatowej,  a znany pisarz ludowy p. Z  bro­
żek p rzem ową, w  której s tw ierdziwszy, iż 
tylko wolny i niepodległy naród szczęśliwym 
być może, opowiedział w  krótkości dzieje 
L is topadow ego powstania.

Po tej przemowie, chór złożony p rz e w a ­
żnie z członków straży pożarnej ochotn i­
czej, ubranych w galowe m undury,  odśpie­
w ał  pod kierunkiem dzielnego organisty  ru- 
deckiego p. Lachola : « S tra ż  nad Wisłą », 
poczem inżynier Srniałowski wygłosił  
w iersz  Bolesława Czerwieńskiego : v .2 9 - ty  
Listopada. »

Następnie odśp iew ał chór t  Z  dymem p o ­
żarów  », a p. A d o lf  Rieniedzki, tu tejszy 
pocztmistrz, oddeklam ow ał pięknie w iersz

nieśmiertelnego wieszcza A d a m a : « Do m atki 
P olski. »

Teraz zagrzmiał chór « Jeszcze Polska nie 
zginęła  », inżynier Srniałowski oddeklamo- 

i woł znów « Z ajęcie  R osien iprzez powstań-  
\ ców » w iersz G aszyńskiego, a w reszcie 

odśpiewano pow tórn ie  : t S tra ż  nad W isłą  », 
rów nie  pięknie, dziarsko i z zapałem, ja k  
inne pieśni.

U roczystość urozm aicała m ie jscow a m u­
zyka, p rzy g ry w a jąca  narodow e melodje, a 
publiczność szczelnie zapełniająca czytel- 
nianą salę, złożona wyłącznie z p racu jących  
w ars tw  naszego miasteczka, objawiała swój 
żyw y udział w  uroczystości częstymi i r zę ­
sistymi oklaskam i.

P o  ukończonem  ju ż  zebraniu, w ielu j e ­
szcze członków czytelni zatrzymało się w  ta ­
kow ej,  zabaw ia jąc  się do późna rozm ow ą
0 w ypadkach  w iekopom nej walki z 1830 r .
1 śpiew aniem  narodowych pieśni.

W  L O N D Y N I E .
Opis obchodu pięćdziesiątej czwartej r o ­

cznicy pow stan ia  lis topadowego w L ondy­
nie, skreśl il iśm y w edług  wiadomości w  kilku 
p ryw a tnych  listach zaw artych . Dla szczu­
płości m ie jsca  w  piśmie naszem, pominąć 
musieliśmy wiele szczegółów, przytaczając 
tylko te fakta, które charak te ryzu ją  londyń­
skie zebranie zwołane dla uczczenia boha­
te rs tw a młodzieży i w ojska polskiego.

W iad o m o ,  że w Londynie istnieje Towa­
rzystwo Robotników Polskich. Założone w  celu 
niesienia pomocy biednym Polakom, p rzy ­
byw ającym  do Londynu, jest ono wielce 
użyteczne, n ie je d n e g o  bowiem uratowało  
od nędzy a może i g łodowej śm ierci.  P o l i ­
tyką ani też agitac ją  socjalną nie za jm uje  
się, — urządzano zaś obchody w  rocznicę 
wielkich historycznych w ypadków , d o w o ­
dzi, że robotnicy nasi w  Londynie nie s t ra ­
cili uczuć narodow ych, aczkolwiek zna jdu ją  
się pomiędzy nimi kosmopoliści. Ich kosmo­
polityzm je s t  skutkiem w słuchiw ania  się 
w  socjalne deklamacje. P ow tarza ją ,  co im 
nagadano. Jesteśm y je d n ak  przekonani,  że 
serca i tych m niem anych kosmopolitów nie 
zostały wyziębione i miłości Ojczyzny i w ła ­
snego narodu nie są pozbawiono. Niechaj 
tylko doleci do ich uszów ję k  m ordow anego  
okrutnie  przez rządy niemiecki i moskiewski 
narodu, a odezwie się w  nich św ięte u czu ­
cie zgrozy i oburzenia i każdy z nich gotów  
będzie pójść w  bitwę przeciw ko najezdni- 
kom i ty ranom .

T ow arzystw o  na posiedzeniu 2 L is topada 
1884 r. ucłiwaliło obchodzić uroczyście p a ­
miątkę powstania i urządzenie obchodu po- 
ruczyło komissji do której wybrani zos ta li:  
J ó z e f Krzanowski, prezes Tow arzystw a R o ­
botników Polskich w Londynie, Bolesław  
Lappo  i W itold Suski, sekre tarz  T ow a­
rzystw a.

Komissja w  drukow anej odezwie z a p ro ­
siła na obchód tych w szystk ich ,  którym nie 
są obce spraw y narodow e. Jako  cel obchodu 
wskazała uczczenie pow stan ia  i tych, co 
z bronią legli na polu walki, i tych co po ­
szli na obczyznę, aby pracować dalej dla 
k ra ju  i co p ierwsi podnieśli sz tandar rów no­
ści i wolności społecznej, t  Pam ię ta jm y, 
m ów i odezwa o przeszłości,  bo ona nam 
drogi przyszłości rozśw ie tla .  P iastu jm y tra ­
dycją  rewolucji,  zaniin j ą  czynem w zno­
w im y. »

Na obchód 29 Listopada zebrała się spora 
liczba rodaków . W ieczorem  o 9-ej godzinie 
zagaił  posiedzenie pan Rarasr.kiewicz mową, 
w  której było wiele myśli sprzecznych
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z odezwą kom iss ji .  Zamiast bowiem w s k a ­
zać robotnikom naszym bohaterów  L is topa­
dowej nocy do naśladowania, zachęcał do 
łączenia się z socjalistami. Było to bardzo 
n iestosow ne na narodow ym  obchodzie. S o ­
cjaliści są bowiem  przeciwnikami sp raw y  
narodow ej .  Je s t  w praw dzie  nieliczna partja  
sz lachetnych socjalistów, którzy nie w y rz e ­
kli s ię  patr jo tyzm u i obow iązków  osw obo­
dzenia narodu z ja rz m a  obcych. Ci dobrze 
myślący socjaliści uznają, że zanim naród 
w eźm ie się do reform socjalnych, m usi 
w przódy  oswobodzić się  z tyranii riajezdni- 
k ó w ;  żadna bowiem reform a nie da się 
p rzeprow adzić  w  stan ie  niewolniczym. Jes t  
to partja ,  na czele której stoi p. Bolesław 
L im anowski w  G enew ie .  Mówca je d n ak  me 
tę pa r t ją  miał na myśli,  skoro je j  nienazwał 
i nieokreślił .

Po takiem zupełnie n iewłaśc iw em  zagaje­
niu, odczytane były listy z pa tr jo tycznem  
pow itan iem  polskich robotników w  L ondy­
nie i z zachętą do pracy i poświęcenia za 
w olność i n iepodległość Polski,  — listy te 
pochodziły od tow arzys tw  narodow ych 
w G enew ie,  w  Lyonie i w Kolonii. Były też 
listy od osób p ryw atnych  z Berlina i z P a ­
ryża.

P o  odczytaniu korespondencji  zabrał g łos 
je d e n  z gości Niemiec. Mówił po niemiecku, 
przez w ielu niezrozumiany, długo a z za p a­
łem, rozw ija jąc  teorję  powszechnej soc ja l­
nej rew oluc ji .  Były to frazesa, bez g łę b ­
szego znaczenia. Mówca Niemiec, gdy 
Ojczyzna jego  j e s t  silna i niepodległa, a n a ­
ród  niezagrożony, mógł nieuznawać sp raw y  
narodow ej w  Niemczech, ale n ieuznawać 
je j  w  Polsce, gdzie naród  je s t  d ławiony  
przez rządy niemiecki i m osk iew sk i  je s t  
w p ro s t  rzeczą nieszlachetną i podejrzaną. 
O w em u m ów cy w skazalibyśm y na Lieb- 
knechta, n iemieckiego socjalistę w p a r la ­
mencie niemieckim. Ten przewódzca soc ja­
listów je s t  m ądry  i szlachetny i dla tego 
świeżo w  odpowiedzi B ism arkow i p rze m a­
w iając  za rów noupraw nien iem  języka  pol­
skiego z niemieckim w  sądow nictw ie ,  rzekł 
że Polska m usi być odbudowaną. P okazuje  
się więc, że odbudow anie  Polski nie je s t  
przeszkodą dla relorin socjalnych, j a k  to 
m ysią polskie niedorostk i,  nauczeni socja­
lizmu przez Moskali, —  lecz, że przeciw nie  
odbudow anie  je j  j e s t  w arunk iem  s p r a w ie ­
dliwości i szczęścia dla robotników.

Po Niemcu m ów ił F rancuz , przyjaciel 
j e g o .  Że mówił niedorzeczności, ła tw o  się 
domyśleć z tego, że był bardzo czerw onym  
socjalistą .  P ropagow ał  zburzenie św ia ta  ca­
łego i w ołał precz z ojczyzną, precz z n a ­
rodowością , precz z re l ig ią !

Słysząc te mowy powstał jeden  z naszych 
rzemieślników pan S . . .  i zaprotestował 
przeciw ko zn iew ażeniu  św ię ta  Narodow ego 
takieini m ow am i przeciwko sp raw ie  n a r o ­
dowej ja k  dopiero co s łyszana. Mowa pana 
S . . .  wypowiedziana w  natchnieniu  czystej 
i głębokiej miłości Ojczyzny, była piękną 
im prow izacją  w  obronie Ojczyzny, n a ro d o ­
wości i religii- Daremne, w ołał do soc ja li­
s tów, są w asze usiłowania ,  ażeby P o lskę  
o derw ać  od je j  sz tandaru  narodow ego. P o ­
lacy pod nim w y trw a ją .  Je s t  to sz tandar 
ludzkości, który rozw ijać  się prawidłowo 
nie może, k tóra  szczęśliwą być nie może 
dopóki jeden  je j  członek, naród polski cierpi 
i j e s t  n ieszczęśliwy. Kto p raw i o sp raw ie  
robotn ików  a słyszeć nie chce o istnieniu 
sp raw y  ujarzm ionego narodu  polskiego, ten 
zdradzi wielkie zasady, jak ich  się mieni być 
w yznaw cą.

Nie pow tarzam y w szystk ich  u s tępów  tej 
m owy, któru u ra tow a ła  p ow agę  obchodu i

godność zgrom adzonych Polaków , p o w ie ­
my tylko, ż e p a n S . . .  zwrócił  się w  końcu 
do rodaków  i p rzedstaw iw szy  usiłow ania  
jak ie  czynią rządy niemiecki i moskiewski, 
ażeby nam w ydrzeć  język  i religię, j a k  w y ­
darli p raw a  i państw o, zachęcił do gorliwej 
obrony narodowości i w iary  i w yrabiania  
sił m oralnych i m aterja lnych  tak po trze­
bnych do oswobodzenia Polski.

Po w ym ow nym  rzemieślni ku-patrjocie, 
zabierali je szcze głos, przewodniczący  pan 
Jó ze f Krzanowski, p. Gruczka i inni.

Gdy już  m ów cy w ypowiedzieli sw o je  po ­
g lądy różnorodne, członkowie Tow arzystw a 
robotników  odśpiewali chórem pieśń p o ls k ą ; 
poczem ów  m ów ca Francuz odśpiewał dwie 
pieśni francuzkie treści socjalnej.

Mała dziewczynka córka Polaka w  Anglii 
zrodzona, śp iew ała  po angielsku i g ra ła  bie­
gle na fortepianie.

N astępnie siadła do fortepianu panna K o ­
walska  i odegra ła  u twór,  k tórego  ty tu łu  nie 
wymieniono, z umiejętnością św iadczącem  
o je j  poczuciu artystycznem. 1 ona także 
miłym głosem odśpiewała pieśń angielską.

Muzyka i śp iew  onu młodziutkich Polek, 
z których jedna nie w yszła je szcze z lat 
dziecinnych, zrobiły przyjemne w rażen ie  na 
obecnych.

Zwróciło to jednak  naszą uw agę ,  dlaczego 
obie śp iew ały  po ang ie lsku?  Czyżby nie 
umiały po po lsku?  W ys tąp ien ie  ich na 
obchodzie polskim dowodzi,  że rodzice s ta ­
ra ją  się nadać ich talentowi k ie runek  n a ro ­
dow y.

Pan K rzanow ski pod koniec obchodu de­
klam ow ał w cale dobrze d w a  poetyczne do 
polskiego serca p rzem aw ia jące  u tw ory , po­
czem w szyscy zgromadzeni chórem odśpie­
wali « Jeszcze Polska nie zginęła. »

Pieśń  ta nieśmiertelna polskiego p a t r jo -  
lyzrnu j a k  i piękna m owa pana S. dozwoliły 
zapomnieć, że na obchodzie narodow ym  
w Londynie odezwał się k ilkakrotnie fał­
szyw y ton kosmopolitycznego so c ja l izm u !

ROZMAITOŚCI
Ogłoszenie rozesłane przez panią Godeb- 

ską i pana Godebskiego, znakomitego naszego 
rzeźbiarza, przyniosło nam  w iadom ość o 
związku małżeńskim córki pani Godebskiej 
z p ie rw szego  m ałżeństw a, panny K lary N a- 
tanson, z D-rein Juljuszem  Jasiewiczem. S lub 
odbył się w  G rudniu  1884 r .  w  P aryżu . 
Przesy łam y życzenia szczęścia i pomyślności 
młodej parze. S ą  to życzenia wszystk ich  ro­
daków , którzy mieli sposobność poznać 
poczciwe i dobrze kra jow i zasłużone rodzi­
ny, z jakich oboje wyszli i szlachetne ich 
se rc  oraz um ysłów  przymioty. Gorący pa-  
trjotyzm, jak im  się tak sympatycznie odzna­
czają, rodzi w nas przekonanie , że dom ich 
będzie nowem  w P aryżu  ogniskiem polskich 
cnót i zwyczajów , polskiej narodow ości i 
polskiego tow arzysk iego  życia, — które p o l ­
skiej m ow ie nadało wdzięk, w y tw orność  i 
e legancją  salonów, n iepozbawiając je j  mocy 
bo jow ego  tonu .

Młoda pani je s t  w arszaw ianką ,  młody pan 
P aryżan inem . Chociaż Dr. Jasiew icz u ro ­
dził się i w ychow ał na francuzkiej ziemi, 
je s t  przecież dobrym  i serdecznym  Polakiem 
jak im  był i jego  ojciec, zasłużony w ojow nik  
i obrońca Ojczyzny w w ojn ie  1831 r . ,  n a ­
stępnie zaś em igrant.  O debrał  wykształcenie 
w  Szkole Polskiej na Batiniolu, w  której 
później przez czas ja k iś  był nauczycie lem. 
Chcąc zostać lekarzem, w stąp ił  do Szkoły

Medycznej w  P aryżu  i w y trw a le  zw alczając 
przeciwności,  mozolną pracą i pilnością zdo­
był g ru n to w n ą  i rozległą wiedzę. P rz y  d o -  
ktoryzacji  św ietn ie obronił sw oją  uczoną 
rozpraw ę.  Dr. Jasiew icz należy do na jw ię ­
cej odznaczających się pracą, nauką, zdol­
nościami i charak te rem  w śród  m łodego po­
kolenia zrodzonego na em ig rac j i ;  które to 
pokolenie z każdym rokiom więcej w ykazu je  
swój polski patrjo tyzm  i sw o je  pożyteczne 
s łużby dla sp raw y  polskiej.

N iezm ordow any a wielce czynny, Dr. J a ­
siewicz dał się także poznać ja k o  uzdolniony 
pisarz. Jego  artykuły  zamieszczane w  B u l­
letin L itlera ire et Scientifique, w ydaw anem  
przez Towarzystwo b y łych  uczniów Szko ły  
P olskiej w P a ry iu ,  miały zalety powabnego 
stylu obok treści zaw sze dobrze pomyślanej 
i pełnej wiadomości.  Przez  cały rok p rze ­
szły był Dr. Jasiew icz redaktorem  Bulle tinu , 
obecnie zaś je s t  w spółredaktorem .

Spodziewam y się, że z czasem  będzie 
Dr. Jasiew icz pisać i po polsku. Zdolności 
jego ,  wiedza i charak te r  upoważniają  do 
świetnej nadziei,  że Polska znajdzie w  nim 
pracownika,  którego czyny i dzieła obok 
wielkiego pożytku przyniosą je j  i wielką 
chlubę!

*
*  *

K om itet pomnika Mickiewicza iv Krakowie 
postanowił przedłużyć term in konkursu  do 
1 Lutego 1885 r. W y b ó r  członków do K o­
m issji  (jury) która ma rozsądzić jaki z nade­
słanych modeli j e s t  naj lepszy ,  odbył się 
29 G rudnia 1884 r. Ci więc rzeźbiarze, k tó ­
rzy p ro jek tów  sw oich na pomnik Mickiewi­
cza do K rakow a nie wysłali,  m a ją  jeszcze 
miesiąc czasu. Po  p ie rw szym  Lutego już  
żaden model przyję tym  nie będzie.

»
*  *

Na międzynarodowej w ystaw ie  nowych 
w ynalazków  i przyrządów  elektrycznych, 
która się odbyła zeszłej je s ien i  w Filadelfii 
« rząd angielski był reprezentow anym  (jak 
donosił ko respondent dziennika « T im es» 
w  sw ym  telegramie) przez F. R . W olskiego , 
kapitana królewskich inżynierów. » Oficer 
ten jest synem  w ete rana  z 1831 r . ,  zam ie­
szkałego w  Kew, pod Londynem , a rodem 
z Poznańskiego .

Pow yższa  w iadom ość za in te resu je  może 
naszych młodych inżynierów, a  naw et i n ie ­
jednego  ze s ta rszego  pokolenia, który, lubo 
nie zna syna, znał o jca w szkołach, w  obo ­
zie lub na tułactwie.

*
*  *

R odak nusz pan M iłkow ski S tan is ław , ro­
dem z W a rsz a w y ,  profesor muzyki i o rg a ­
nista w  mieście Gourdon  (Lot), który  je s t  p r e ­
zesem T ow arzys tw a  Dobroczynności w  ty m ­
że mieście istn iejącem pod nazw isk iem  : 
Societe des secours mutuels de S a in t-K lo t,  
otrzymał w  roku  1884 m edal od m inistra  
sp ra w  w ew nętrznych  za sw oje  prace  i po ­
święcenie w  adm inistracji  tego dobroczyn­
nego zak ładu .

*
*  *

Pan N iebyłow ski W acław, p rofesor  m a te ­
matyki w  Liceum w  Tours , otrzym ał w  1884 
roku palmy akadem ickie. J e s t  on synem 
em igran ta  polskiego z roku  1831 m ieszka­
jącego  w  Troyes.

*  «
P an n a  W iktoryna  Batorska, ukończyw szy  

zaszczytnie nauki w  szkole położniczej 
w  Tuluzie i o trzym aw szy  patent akuszerki 
lszej klasy Montpellier, powróciła  do sw ego  
rodzinnego miasta  Gahors, gdzie m ieszka-
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ją c  przy  rodzicach zaczęła bardzo szczęśli­
wie sw o ją  praktykę .  Jes t  ona córką ob .Ja n a  
Batorskiego, em igran ta  z roku  1848, który 
mieszkając od lat przeszło dw udziestu  w  Ca- 
ho rs  za jm uje  się  rzem iosłem  sztukatora 
(platrier) .  D ruga córka tegoż sam ego oby­
watela Batorskiego, dziewczynka jedynasto-  
letnia otrzym ała w iele  nagród  w  szkole 
miejskich  dziewcząt, że zaś okazuje wielkie 
zdolności i ochotę do nauki, w ięc  byłoby 
dobrze, żeby mogła być umieszczoną w szkole 
polskiej w  hote lu  Lam bert.

*
* »

P an  Kowmieński (tak go Francuzi piszą) 
zapew ne syn em igran ta ,  otrzymał w  1884 r. 
nagrodę  przeznaczoną dla uczniów p ie rw ­
szego k u r su  m edycyny w  fakultecie L e k a r ­
sk im  w  Bordeaux .

*

* *
R odak nasz p .  Julian  Dmochowski, daw ny 

konduk to r  d róg  i m ostów, em ig ran t  z roku 
1831, w ybrany  został jako  członek B ady  na 
kustosza Muzeum Tow arzystw a Naturalistów 
w  mieście A rcachon (Gironde).

*

*  *

Dziennik wychodzący w  Bordeaux pod 
ty tułem L a Petite Gironde, doniósł w num e­
rze  z ls°  S ierpnia w iadom ość o pięknem 
poświęceniu  panny Szum lańskiej, uczennicy 
szkoły normalnej de Fontenay aux Roses. 
P an n a  Szum lańska po ukończeniu kursów  
naukow ych zamiast korzystać z wakacji 
przeznaczonych dla odpoczynku, udała się do 
Tulonu. Tam  nająw szy  małe mieszkanie na 
ulicy St-Roch zajęła się z najw iększym  za­
pałem  i p raw dziw ie  polskiem i chrześcijań- 
sk iem  poświęceniem , ra tow aniem  osób do ­
tknię tych cholerą, która w tedy  ogromnie 
w  tern mieście g rasow ała .  P ie lęgnując  cho­
rych  z zupełnem zaparciem siebie i swoich 
w ygód, sama dosta ła  cholery. Dnia 18 Lipca 
1884 r. została zaniesioną do szpitala De Bon  
Rencontre, gdzie wszelako szczęśliwie w y ­
leczoną została . Cześć się należy tej o d w a­
żnej Polce oddanej usługom  ludzkośc i!

*
*  *

W  m oskiew skim  języku  wychodząca G a­
zeta Petersburska  doniosła, że od dnia 1 Sty­
cznia 1885 roku, pens je  kapłanom kato li­
ckim będą w ypłacane tylko pod w arunkiem , 
że biskupi będą zawiadam iać guberna to rów  
o wszelkich zmianach w  składzie ducho­
w ieńs tw a  i p rzedstaw iać gubernatorom  pro- 
je k ta  tychże zmian.

N ow e więc ścieśnienie kościoła kato li­
ckiego, pomimo um ow y zawartej z P a ­
pieżem.

Rząd zabrał dobra duchow ieństw u, z k tó­
rego  się u trzym ywało  i w ziąw szy  w  zamian 
na siebie obowiązek utrzym ywania  księży, 
w ypłatę  pensji nie ze swoich skarbow ych 
lecz duchow nych  zagrabionych funduszów, 
czyni zależnem od woli guberna to rów .

Nadużycie to j e s t  jeszcze je d n y m  d o w o ­
dem  więcej ło trostwa moskiew skiego.

P ryw atny  człowiek byłby karany  za przy­
właszczenie sobie cudzego m ien ia ; rządom 
wolno je s t  popełniać wszelkiego rodzaju  
z łodzie js tw a ; wolno je s t  kraść, grab ić  i łu ­
pić ; wolno je s t  gw ałcić i niedotrzymać przy­
ję tych  na siebie zobow iązań,— czyż się więc 
dziwić należy, że za jego przykładem po ­
s tępu jąc  poddani, coraz się więcej dem ora­
lizu ją .

*  *
W  num erze Cty™ Bulletynu tegorocznego 

de la Socie te  geographigue de Toulouse znaj­

du je  się ciekawa rozpraw a interesująca 
Polskę, pod ty tu łe m : Conference sur la 
frontiere russo-allemande, p a r  M. Faber, ca- 
pitaine au 126e regim ent a in fa n terie , m em - 
bre titulaire de la Societe.

Autor tej rozpraw y daje bardzo dokładny 
opis tw ierdz nadgranicznych prusk ich  i mo­
skiewskich, oraz szczegóły dotyczące dróg  
żelaznych s trategicznych które oba m ocar­
s tw a budow ały  z w ielk im  pośpiechem, k ie ­
dy w ojna między nimi zdawała się być n ie­
uniknioną, a naw et bardzo blizką, zwłaszcza 
w  ciągu roku 1883. W p ra w d z ie  dziś stan 
rzeczy się zmienił,  zwłaszcza od chwili zjazdu 
skierniewickiego. P an  kapitan F aber  przepo 
w iada jednak ,  że ta w ojna je s t  w  przyszło­
ści nieuchronną i nastąpić musi niezadługo. 
Przyczyny, ja k ie  ją  wyw ołają są rozliczne, 
najw ażniejsza  zaś je s t  ta, że polityka N ie ­
miec zawsze dążyć będzie do opanowania 
prowincji niemieckich Austrji.  W y n a g ro ­
dzenie zaś  za utracone p rowincje  dom H abs­
burski o trzymać musi przez oddanie pod 
je g o  panow anie całego pó łw yspu  B a łkań­
skiego, na co M oskwa nigdy nie pozwoli. 
Pi •aca ta uczonego francuzkiego olicera za­
w iera  uwagi i spostrzeżenia zas ługu jące  na 
u w ag ę  naszą. Nie byłoby bez pożytku prze­
łożenie na ję z y k  polski tej rozpraw y i w y ­
danie je j  albo w  oddzielnej broszurze, albo 
w  odcinkach któregokolwiek z naszych 
wielkich dzienników wychodzących w  Gali­
cji albo w  Am eryce. Ktoby chciał odczytać 
tę rozpraw kę w oryginale francuzkim, niech 
się zgłosi a la Societe geographique de Tou­
louse, rue Sa in t-B orne , 2 8 .  Kosztuje w raz  
z kartami geograficznemi litografowanemi 
do niej dołączonemi 80 centim ów.

*
*  *

W  Ameryce, w  mieście Bostonie, w ycho­
dzi ju ż  rok dziewiąty, raz na tydzień  w  n ie­
mieckim ję zy k u  gazeta p. t. Neu E ng land  
Staaten  Z e itu n g . Bostoner W ochenblatt.

Pism o to w ydaw ane j e s t  dla Niem ców 
osiadłych w  Bostouie i w stanie Massachu- 
set,  czyli w  Nowej Anglii.  P o lak  czytać j e  
może bez w strę tu  i owego obrzydzenia jak ie  
wzniecają  te niemieckie czasopisma, które 
pełne uprzedzeń do naszego narodu, mio­
ta ją  na Po laków  potw arze i oszczerstwa, 
dla usp raw ied liw ien ia  zbrodni ja k ą  Niemcy 
popełnili biorąc udział w  rozbiorach Polsk i  
i j a k ą  wciąż popełniają przez usiłowanie 
zgennan izow ania  P olaków .

W spom inam y  o tem bostońskiem piśmie 
z tego jedynie  powodu, że jego  redak to rem  
i w y d aw cą  j e s t  Polak, pan P . L .  S c h r ift-  
gieser, podobno rodem z W a rsz a w y .

W  Nowej Anglii liczba P o laków  je s t  
mniejsza niż w  innych okolicach b tanów  
Zjednoczonych, byłoby je d n a k  dobrze, aże­
by  pan Schriftg ieser  pomyślał o polskiem 
dla nich w ydaw nic tw ie .  Dowiódł by tym 
sposobem, że w  Ameryce nie przesta ł być 
Polakiem.

*
*  *

L udw ik S e jłz , ar tysta  malarz, maluje obe­
cnie obraz a l fresco w sali « dei candelabri » 
w  pałacu W a tykańsk im  w  Rzymie, z polece­
nia Papieża Leona X llls° .  Obraz ten przed­
stawia deputac ję polską z Matejką na czele, 
w c h w il ik ie d y  Ojcu św ię tem u w ręcza obraz 
« Sobieski pod Wiedniem. »

Matejko zaś w pracowni sw oje j ,  k tórą ma 
w pjęknym  gm achu Szkoły Sztuk P ięknych 
w K rakow ie,  maluje wielki także obraz 
przedstaw ia jący  Joannę d'A rc .  Obraz ten 
przeznacza mistrz  polski na W y s ta w ę  P a -  
ryzką. C iekawą będzie rzeczą, czy F ra n c u ­
zom spodoba się  ten obraz? O H ołdzie P r u ­

skim, k tóry w  zazdrosnym Berlinie w yw ołał  
podziwienie, wyrażali się krytycy francuzcy 
z lekceważeniem , świadczącein o ich igno­
r a n c j i .

Oświadczenie nadesłane nam przez pana 
Lipskiego z Zurichu z pow odu k o respon­
dencji Z  nad Genewskiego jeziora , nie mogło 
być w tym numerze w ydrukow ane  dla b ra ­
ku miejsca, podam y j e  w jednym  z nas tęp ­
nych num erów .

BIBŁJOErRAFICZNE w ia d o m o ś c i

Nadesłano nam Kalendarz K atolicki K ra­
kow ski na Rok P ański 1885 , w ydany  nak ła­
dem Księgarni Katolickiej D-ra W ład y s ław a  
Miłkowskiego w  K rakow ie.

K alendarz Katolicki zaleca się nietylko 
piękną formą lecz i za jm ującą  treścią .

P rz y  spisie ka lendarzowym  św ią t  r z y m ­
skich, imion słowiańskich  i św ią t ruskich, 
podana .jest w iadom ość o obrazach cudo ­
wnych Matki Boskiej w  całej Polsce i o na ­
bożeństw ach i odpustach w  kościołach k ra ­
kow sk ich .  Artykuł p .  t .  H ierarchia K a to li­
cka obe jm u je  osoby przy  Ojcu św ię tym  
w  Kollegium kardynalsk im  i S p is  ducho­
w ieńs tw a djecezji k rakow sk ie j .  W  latach 
następnych radzimy dać spis  duchow ieństw a 
w  całej P o ls c e .

Część informacyjną uzupełniają te legram y 
i przepisy  pocztowe, pociągi na kole jach  
żelaznych, taryfę s tęp low ą i sp is  ja rm ak ó w  
oprócz różnych ogłoszeń

Części literacka obejm uje  artykuły , w ie r ­
szem i prozą, wcale dobrze pisane, a co do 
treści, odpowiednio do cha rak te ru  kalenda­
rza dobrane .  Są tu więc opisy kościołów , 
uroczystości kościelnych, legendy, w s p o ­
m nienia jub ileuszow e św . Kazimierza J a ­
giellończyka, b łogosław ionego  Jana  z D u­
kli, żywoty św ię tych  (Karol Boromeusz) i 
rzecz o nowych biskupach  pod panowaniem 
m osk iew sk im . W  tejże części je s t  życiorys 
Ja n a  K ochanow skiego  przez W ła d y s ła w a  
Miłkowskiego ; Podróż do miasteczka  przez 
J .  1. K raszew skiego i S ą d  skarbnik i, opo ­
w iadanie.

P o  artykule treści hygienicznej ,  p rze t łu ­
m aczonym z francuzkiego przez panią 
M. A. Miłkowską, nas tępu je  część g o s p o ­
darska  k a len d a rz a .

Nazwiska au to rów  które wym ieniliśm y 
zalecają ich prace .  W y m ie n im y  jeszcze j e ­
dno nazwisko pom iędzy autorami k tórzy  
prace sw e  w K alendarzu Katolickim um ie­
ścili, mianowicie dobrze znane tu na em i­
gracji nazwisko księdza Tadeusza Chrome- 
ckiego, P ija ra ,  który  przed laty kilku w y je ­
chał z F rancji  do K rakow a, w ezw any  przez 
k s .  Adama S łotw ińskiego, odnowiciela  P i ­
j a ró w  kra ju .

Form a zew nętrzna kalendarza je s t  j a k  to 
powiedzieliśmy wyżej piękną. P ap ie r  dobry, 
d ruk  w yraźny, ozdobiony rycinami, których 
spis p o d a je m y : Kościół P anny M a rjiw  K ra­
kowie, Pam iątki rodzinne, L itan ia  loretańska 
p rzedstaw iona  w  kolorowanej rycinie, P or­
tre ty  b iskupów -sufrayanów , W idzenie św ię­
tego Pranciszka Serafickiego  (Murillo), N a j­
świętsza M arja P anna Bolesna.

Cena kalendarza  j e s t  małą. Każdy zaś na­
byw ca o trzym uje  ja k o  prem ium  bezpłatne 
kalendarz biórkowy.

—  W  Chicago, w stanie Illinois, wychodzi 
ju ż  d rug i  rok raz na tydzień pism o pod
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tytułem c Dzień św ięty  ». Je s t  to pismo re- 
ligijno-lilerackie . W  każdym numerze r e ­
daktor  zamieszcza kalendarz tygodniowy, 
ew angelią  na niedzielę lub najw iększą u r o ­
czystość, legendy katolickie lub ludowe, 
powias tk i,  w ierszyki,  opisy wzięte z h is to -  
r j i  Polski,  anegdoty  i fraszki.  A rcybiskup 
ch icagow ski P .  A .  F eehan  udzielił aprobaty  
temu pismu, które wychodzi przy Gazecie 
K atolickiej redagow anej przez księdza Ba­
żyńskiego, zm artw ychw stańca .  A dres  r e ­
dakcji  i w ydaw cy  j e s t :  W. Srnulski, 60 6 , 
N oble S treet, Chicago. Illinois. A m eryka .

NEKROLOG JA

Późno dowiedzieliśmy się o śmierci k ap i­
tana S te fana  Skulskiego. Umarł w S ierpniu  1 
1884 r .  w  mieście Felletin w  departam encie 
Nievre, doczekaw szy się późnej starości a 
w  niej ciężkiego kalec tw a. P raco w ity  i sza­
n ow any  w  departam encie  od lat kilku zu­
pełnie zaniewidział Ostatnie więc lata je g o  
życia były wielce boleśne, do tęsknoty b o ­
w iem  i sm utku  tułacza przyłączyła się n ie ­
usta jąca, wieczna noc i konieczność oddania 
się na laskę ludzi, którzy go prowadzali .

Stefan Skulski był sw ojego  czasu człowie- ! 
k iem głośnego imienia.

Rodem  z w ojew ódz tw a Mazowieckiego 
byl kapitanem 7s° pułku piechoty l in io w e j . 
W  boju  nieustraszony, a męztwo je g o  za ­
g rzew a ła  gorąca miłość Ojczyzny i zapał dla 
sp raw y  osw obodzenia narodu  z niewoli m o­
skiewskiej .

W idz ia ł  odw agę żołnierzy i zapał narodu, 
widział możność zwycięz tw a, które je d n ak  
udarem niali  niedołężni generałow ie ,  n iew ie­
rzący w  możność pokonania M oskwy.

Gdy je n e ra ł  G iełgud, osobiście waleczny 
lecz także niedołężny, w ysłany  na Litwę, 
zadał ostatni cios li tew sk iem u powstaniu, 
w tedy  ju ż  Skulski nie mógł być panem  s w o ­
je g o  o b u rzen ia .  Na samej w ięc  granicy  za­
strzelił G iełguda, up row adza jącego  w o j­
sko na te rry to r ju in  p rusk ie .

Po tern zabójs tw ie  Skulski przeżył p ięć­
dziesiąt cztery lata na tułactwie!

Oby mu ziemia obca lekką była !

Na początku Grudnia czy też w  osta tn ich  
dniach Listopada 1884 r. um arł w  Orleanie 
A m broży Lerdzianowski, oficer w ojsk  pol­
skich. P ra co w a ł  w  zakładach koszykarskich  
i z tego miał u trzym anie .  W y ro b y  je g o  rąk 
były tak  piękne, iż za cesa rs tw a praw ie  
w szystkie zakupyw ane były do Tuiłeri. Ce­
sa rzow a E ugen ia ,  kilka jego  wyrobów  
sp row adz i ła  do Anglii.  Zył lat 81.

+
Dnia 3 L is topada b. r . ,  rozstał się z. tym 

św ia tem  w  mieście F igeac (Lot) ś. p.  J u lja n  
Kam erm ejer, w  72 roku życia sw ego. Będąc 
uczniem w K onserw ato r ju in  Muzyeznem 
w arszaw sk iem , zaciągnął się po w ybuchu  
pow stan ia  L istopadow ego do 2s° pułku K ra­
kusów  konnych, i w  tym pułku całą k a m ­
panią 1831 r. odbył w  randze podoficera. Po 
w e jśc iu  do P ru ss  w ojska Polskiego, K a­
m e rm e je r  pozostał w  tym kraju ,  długo opie­
ra ją c  się w ładzom prusk im  żeby go Moska­
lom nie wydały . W sadzony  nareszcie na 
okręt Łosoś w  G dańsku, przybył w raz  z 500 
żołnierzami różnej broni na w yspę  Aix do j 
F ra n c j i  w  Sierpniu  1832 r. Na tu łactwie j 
zajmował się najprzód dawaniem  lekcji m u ­

zyki, a później przy budow ie  d róg  żela­
znych. Zostawił po sobie biedną w dow ę, 
syna i trzy córki,  z których najmłodsza, j e ­
szcze małoletnia, n iema żadnego u t r z y m a ­
nia. Cześć Jego  pamięci, bo był dobrym 
Po lak iem , pow szechnie  lubionyin i szan o ­
wanym  przez sw oich  i cudzoziemców.

t

Czytamy w  Gazecie Polskiej w Chicago 
w ychodzącej nas tępujące  doniesienie:

« Dnia 10 Października  1884 r. um arł 
w  T rem ont w  stanie New-York w  Ameryce, 
Aleksander Raszew ski, kapitan z 3-go pułku 
konnych strzelców  w  1831 roku .  Rodem 
z W ołyn ia .  Raszew ski był majorem Legii 
Polskiej przy 53-cim  pułku ochotników no ­
w ojorsk ich  w  latach 1861— 1864 r. Gorliwy 
i czynny patrjo ta ,  dobry przyjaciel i zacny 
człowiek, siedem naście lat mieszkał w  P a ­
ryżu .  R esztę  lat w ychodźtw a przeży ł R a ­
szew ski w  A m eryce .  Zostawił żonę rodem 
francuzkę i dorosłego syna, nieutulonych 
w  żalu po u trac ie  dobrego ojca i męża. T o ­
w arzysz  broni i w ygnania  donosi o jego 
śmierci już  zaledwo kilku pozostałym to w a­
rzyszom .

t
Tygodn ik  m adrycki La Illustra tion  E sp a -  

nola donosi,  że w  roku  1884 latem u m arł  
w  Sevilli rodak  nasz Franciszek M agnuski, 
snycerz, k tórego  prace  oznaczały się  n iepo­
spolitą w artośc ią  ar tystyczną.

SKŁADKA •
NA UTRZYM ANIE GROBÓ W  POLSK ICH  W  P A R Y Ż U .

P P .  Doktor M ichałowski................... F r .  5 »
L ................................................................ 10 »
Z ............................................................... 5 #
T ............................................................  40 »

Razem F r .  60 »

W y s z ła  z d ru k u  b ro szu rk a  pod ty tułem 
Z  jakich Powodów zm ieniony został Herb Pań­
stwa Polskiego. Odczyt iniany podczas obcho­
du  23-letniej rocznicy H or ode Isk k g  o Z ja zd u , 
dnia 10 października 1884 r .  w  P aryżu  przez 
Kazimierza Gregorow icza .  Je s t  ona do naby ­
cia w  redakcyi K u rje ra  Polskiego, 9, Place 
du College de F ra n ce .  — Cena 50 c. z p rze­
syłką pocztową 55 c .  na dochód Czytelni 
Polskiej w  P aryżu .

W y sz ła  z d ruku  i j e s t  do nabycia w  d r u ­
karni A. Reiffa w  Paryżu  Księga W spomnień  
A l/reda  Młockiego wydana przez Agatona  
Gillera i P io tra  Z  brożka. Dzieło to ozdobio­
ne portre tem Młockiego, zaw iera  oprócz 
pism je g o  pośmiertelnycłi obszerny życiorys 
autora napisany przez A . Gillera.

Cena 2 fr. 50 centimów, z przesyłką fr. 
3.05.

H E K S E  A G R M I M S K I
35, Rue Trevise w  Paryżu.

Dom kom m issow o-ekspedycy jny  z a j ­
m uje się zakupem  jako  też i w ysyłką 
wszelkich tow arów  na drodze lądowej 
i morskiej do kra ju .  O bszerne składy do 
p rzy jm ow ania  tow arów  z k ra ju  przycho­
dzących.

p r a w d z i w e  p i g u ł k i  m i i r i s o m
P . A R T H A U D  MOULIN

Najlepsze ze środków  czyszczących 
i przeczyszczających k rew  w e wszelkich 
słabościach złego przymiotu, nadto 
w  zołzach, liszajach, w yrzu tach  sk ó r ­
nych i zepsuciu krwi.

Skład g łów ny w  P aryżu  u p .  A rthaud 
Moulin aptekarza, 30, r. Louis le Grand.

L E  C O A L T A R S A P O N I N Ę L E  B E U F
zaleca się jako  oczyszczający, an ty -  
miazmatyczny, gojący rany. Je s t  p rzy ­
ję ty  do użycia w  Szpitalach P aryzkich  
i w  S zp ita li M arynarki W ojennej.

D o w o d y  n ie z b i t e  j e g o  z a le t .
Używany w  kompresach, obm yw a- 

niach, wstrzykiw aniach ,  gargaryzm ach , 
jego  skuteczność j e s t  uderzającą w  na­
stępujących w ypadkach  : przeciw  A n ­
thrax owi, Gangrenie, Ranom , B ia łym  
upławom, Anginie, Łupieżowi, Z a p a le ­
nia dziąseł, etc., etc.

Używany do płukania  ust stanowi 
bezwątpienia najlepszy, najzdrowszy i 
najbygieniczniejszy ze znanych do tego 
użycia środków .

CENA FLAKONU 2  F H .  za  6  F L A K O N O W 10 F R .
DLA UNIKNIENIA FAŁSZOW AN Y CH  PRODUKTÓW

Żądać wyraźnie Coaltar L e B e u f
S K Ł A D Y  W E  W S Z Y S T K IC H  G ŁÓ W N YC H  

A PT E K A C H .

L. RYLSKI s C", BAYONNE'
Właściciel plantacji herbaty w Assamie

DOM IMPORTACYJNY HERBAT INDYJSKICH I CHIŃSKICH.

Rozsyła  na całą F rancję franco do najbliższej stacji kolejowej odbiorcy, za na ­
desłaniem należnej sum m y przekazem  pocztow ym  (mandat de poste), pudełka  zaw ie­
rające c z y s t e j  w a g i  4  kilogram y H erbaty mieszanej w najlepszych gatunkach.

PUDEŁKO)J  CENY ZA
f f  H E R B A T Y  A S S A M S K I E
U  y M ix e d  A ssa m  z a  p u d e łk o . . . . fr. 33
\ x  D a r j i l i n g  s u r f l n ...............................................  3 9

S erai e x tr a  f ln .................................... • • .    . ..
4 /  M ćla n g e  d e  F o o c h o o  e x tr a  c h o is i .  . . . fr. 50  za puciełk .
\j Odsiewki od herbat {jeżeli nie brakuje) fr. 54 za pudełko.

HERBATY
H E R B A T Y  CHI ŃS KI E

M śla n g e  n . 1 M a c a o .............................fr. 30
n  2 C a n t o n ..............................  35
n . 3 S h a n g h a i .........................  40

L e p ro p rie tti ire -g e ra n t : A. R E IFF .
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